
Pismo to wychodzi ___  >  Zaliczenie na
trzy razy w tydzień WB V IB  A T j f  Nrów wynosi Zip.
to je s t: w Ponie’-. -EW E E-d EE I m  -J 6 i przyjmuje się w
działek,, Środę i.,: . księgarni Czecha,
Pijjtek, o drugiej LITERACKI. W handlach Kocha

pd> południu. i Schreihcra. .

P oniedziałek! 4 M aja N“  34. 1838 R oku.

M O R D E R S T W O  
1 IGRZYSKO LOSU. 

( zdarzenie tegoczesne. ) 
( dalszy C IĄ G .)

Niepłonne były przepowiedze- 
nin Henryka, burza doszła du 
najwyższego stopnia ; pęd wia
lni zdawał się wstrząsać skle
pieniami zamku. Noe rozciągła 
swój całun na całą okolicę;jak 
gdyby dla lepszego wydania się 
błyskawic które co chwila gę
sie przebijały elunury. Piorun 
uderzył w stuletni przy głównym  
do żąinku wnijściu będący dąb, 
zabobonni służący niezmiernie 
się.tćtn przerazili; uważali oni 
bowićm tenże , jako obrońcę od- 
wiecznćj Monlenorów siedziby. 
Ulewny dćsżcz spływał po go
tyckich, oknach , a margrabia co
raz bardziej się niepokoił nieobe
cnością synu i siostrzeńca swego.

W  szćrokićm bawialnej sali 
oknie , wznosząeeni się nad całą 
okolicą, drżąca, z okiem w niebo

utkwionćm siała Agneszka. Lam
pa u sklepienia zawieszona po
sępne na rozległy salon rzucając 
św iatło, od czasu do czasu przez 
strwożoną dziewicę palnemi 111:1- 
teryułami podsycana, miała za 
wskazówkę służyć zbłąkanemu 
wędrowcy, w tej chwili szcze
gólniej ukochanemu Henrykowi, 
którego'strwożona Agućszki wy
obraźnia na największe uiebespie- 
ezeństwa narażonego widziała.

Znużona niespokojnością pa- 
dła na krzesło, dając znak sto- 
jącćj przy niej służącej aby lam
py uiezaniedby wała. -— Po kilku 
minutach, taż uwiadomiła panią: 
iż przy świetle przeciągłego bły- 
śuięciu spostrzegła hrabiego; 
dziewica pośpieszyła do okua i 
nie bez trudności, wśród ciem
nej nocy poznała, wchodzącego 
du zamku kochanka. Krzyk ra
dości ulżył-, jćj ściśiMonćj piersi, 
lecz niepojęte uezueie trwogina
tychmiast ją -opanowało, a w y
mawiając przerywanym głosem:
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" Dzięki C i, O  Stwórco ura
towany ! ...  lecz czemuż sam po
wraca?..® ||adła na ziemię.

Wkrótce uczuła iż. ją klóś po
dnosi łagodnie, a otworzywszy n- 
czy ujrzała kochanka. Zapomi
nając eo przed chwilą cierpiała, 
zalewając się łzami przycisnęła 
go do serca. Zampiery z unie
sieniem dziękował jćj za tro
skliwość, wyrywając się z jego 
objęcia, gdy w tćm Agneszka 
spostrzegłszy skrwawioną dłoń 
Henryka : ® krewi krew I » zawo
łała. Henryk się uśmiechnął uic- 
pojmując powodu tak gwałtowne
go wzruszenia, mniemał bowiem 
iż to ltyło obawą czyli on ran
nym niebyt. — «To tylko zadra
śnięcie,® rzekł spokojnie, a dla 
skrócenia drogi wdzierałem się 
na wzgórza. To nic, to nic!«  
I pokazał jej rękę w istocie lek
ko bardzo zadraśniętą. — «Ty 
mnie oszukujesz!® z pomiesza
niem rzekła Agneszka, «ja nie 
o  to się pytam ! Lecz gdzież jest 
twój krewny? M ów, zaklinam 
cię, gdzie jest Juliusz?® I przeni
kliwy wzrok jakby dla oilga- 
duieuia myśli kochanka w uiin 
utkwiła.

Hrabia zdziwiony wahał się, 
niezgadująe myśli swej narze

czonej, która, podobnież inaczej 
lo wahanie się tłumacząc sobie, 
padla pr/.cd nim na kolana i po
chwyciwszy go za nogi, błagała 
o wyjaśnienie jej colty się z Ju
liuszem stało! Hrabia podniósł
szy j ą , opowiedział uczyniony 
z nim zakład, który koniecznie 
doprowadzić do celu Moreno za
m yślał: —  «Schronił się zape
wnie,® dodał, «między górami 
przed burzą. Uspokój się Agnie
szko , rozjaśniej zasępione czoło. 
Wszak się juz prawdy dowie
działaś, więc i powód obawy 
zniknąć powinien.» Słowa tę za
kończył z uściśniepiem kochanki, 
która, wierząc opowiadaniu przy
szła nieco z przestrachu do siebie. 
Wyjaśnienie lo zhladłym li
com dawną świeżość przywró
ciło. W  lej chwili drzwi salo
nu nagle się otworzyły, poko
jowa Agneszki która, za przy
byciem Henryka poszła margra
biego uwiadomić iż już powrócił, 
wpadła w największym pomię- 
szauiu i po chwili przerażają
cego milczenia niezrozumiale wy
jąkała : « Zamordowano go !» —  
» Kogo? « —  «Pana de Moreno !« 
—  Piękna W łoszka więcej już 
nie słyszała. Jakby piorunem ra
żona padła bez czucia na posadź-
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kę. Henryk siat nieporuszouy. 
Kroki przybywających słyszeć 
się dały, czterech służących na 
noszach z gałęzi zrobionych oto
czeni prawie wszystkiemi mie
szkańcami zamku wnieśli do sali 
zwłoki Juliusza krwią zbroczone. 
Za tym orszakiem postępował 
oddział Zbirów zzapalonćmi po
chodniami w ręku , a na ostatku 
margrabia. Nagła zmiana nadto 
widoczna w nim była! Bladość 
jego była okropniejsza, oko bar
dziej przygasłe jak trupa któ 
rego przed nim niesiono.

Posępny orszak się wstrzymał, 
margrabia głosem jakby z grobu 
wychodzącym następne wyrzekl 
słowa: «Niechaj starannie drzwi 
zamkną aby się stąd nikt od
dalić uiezdołał! urzędnicy spra
wiedliwości przybliżcie się ! « 
Henryk mimowolnie zadrżał, 
zwrócił się ku ojcu i chciał go 
za rękę wziąść dla dowiedzenia 
się coby to znaczyło , lecz m ar
grabia odtrącił go od siebie prze
nikliwie nań spojrzawszy. —  
d Cóżto wszystko znaczy, mój 
ojcze?» —  "Nienazywaj mnie w ię
cej ojcem, synu wyrodny; ii ie- 
nazywaj mnie la k , morderco! « 
Te słowa przejęły Henryka do 
żvwego, a ehoeiaż nic wymó
wić niebyt wstanie, poruszenia

rąk błagały o wyjaśnienie lego 
hańbiącego podejrzenia. —  M ar
grabia tak dalćj m ów ił: «Nie- 
wyszedłżeś dziś z zamku złym , 
którego skrwawione zwłoki tu 
przyniesiono?" Zampiery skłonie
niem głowy dal znak potwier
dzający. —  » Niech przyniosą 
broń !» —  Jeden z służących po
dał margrabiemu angielską fu- 
zyą. — «Ta fuzya czy do ciebie 
należy?"—  Henryk znów gło
wą skinął. —  "Gdyby więc moje 
serce z żalu pęknąć miało, w y
pełnię swoję powinność. W iedz  
o te in , nieszczęśliwy, iż broń 
tę znaleziono przy zamordowa
nym ! • —  « Rzuciłem ją niena- 
bi tą , gdy się na skały wdzie
rałem ,» zawołał brabiu, <iwcelu 
posłania po nią za powrotem do 
zamku." —  "Niegodny wymysł! « 
rzekł margrabia. »Przypatrz się 
iż te zwłoki noszą piętno świe
żego wystrzału. Niedodaj kłam 
stwa do morderstwa. Leezdóść 
lveb tłumaczeń. Niech wypro
wadzą więźnia ! Jako sędzia tu
tejszy, oskarżani, ciebie, H en
ryku Zampiery o zamordowanie 
twego krewnego!"

Agnieszka, którą ta scena z 
omdlenia ocuciła, padla do nóg 
margrabiego: «N ie , nie! to nie
podobna; odwołaj to oskarżenie! •
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Proźlta ta była bezskuteczną; pró
ba na którą było serce ojcowskie 
wystawione wyczerpała jego siły, 
a ten który, dopićro co przed 
chwilą zdołał w sobie przytłumić 
głos natury, osłabł na ręku słu
żących w chwili gdy go Agne- 
szka błagała. Otoczono Henryka 
i zmuszono do oddalenia się z sali 
wktórćj się to odbywało.

II.
Jest cóś w odnodze Neapoli- 

tańskićj, w czasie jesieni, cóś lak 
słodko łagodnego czego nigdzie 
indziej znaleźć niepodobna, Zo- 
kien pałacu sprawiedliwości, 
śluiąca się powierzchnia morza, 
obleczona małowniczemi wzgó
rzami , odbijająca olbrzymi W e
zuwiusz i fantastyczny pałac 
Del U ow o, rozwija wspaniały 
widok. Przejrzysty błękit nieba 
czarowne zieleniejące się wioski 
urozmaicone piękno-zdobnćmi le- 
Iniemi pałacykami, unoszące się 
łodzie, swobodna nadbrzeżna ci
c h o ś ć , niekiedy tylko krzykiem 
wodnistych ptaków przerywana, 
lub śpiewem rybołowców, wszy
stkie te przedmioty zdolne są 
wstrzymać podróżnego, który, 
pićrwszy raz w życiu oddycha 
wonnym Neapolu powietrzem.

Taki był widok który obecnie

uderzał wzrok Agnćszki; lecz 
niezdołał powściągnąć gwałto
wnego jej serca bicia , gdyż 
wprzyległćj sali stanowiono o 
życiu człowieka. Tłum cieka
wych cisnął się w sa li, z niecier
pliwością oczekiwano jaki los 
spotka Henryka Zampiery. Agne- 
szka, z powodu znaczenia jej 
ojca uzyskała pozwolenie znaj
dowania się ubok sali, kilka wy
chodzących stamtąd osób zasiliło 
niejakim balsamem pociechy zb o 
lałe jej serce oświadczeniem iż 
nićina dość jawnych przeciw o- 
skarżonemu dowodów.

Uniesiona radością, podlana 
kolana, a chociaż usta jej mil
czały wymowny w twarzy i spoj
rzeniu wyraz dokładnie jej u- 
czucia malował. Potok łez, ul
żył jćj ściśnionej piersi, i już 
wyjść miała dla oczekiwania 
przybycia jak ją zapewniano 
chwalebnie uniewinnionego ko
chanka , gdy kłótnia między slo- 
jącćmi na straży żołnierzami i 
przybyłym niby wieśniakiem, 
zwróciła jej uwagę. Widząc 
wspomniany wieśniak iż prze- 
ntoeą pożądanego dopiąć celu 
niemoże , oddal żołnierzowi list 
do prczydująeego w sądzie, do
dając ; iż wiele na tern zależy
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iżby niezwłocznie wręczonym 
/.usia ł. Żołnierz oddal gn wo
źnemu, i z powszednimi zadzi
wieniem odebrał natychmiast roz
kaz wprowadzenia oddawcy do 
sali.

Przyjaciele Henryka cisnęli się 
w około niego , okazując mu ra
dość z powodu nastąpić mającego 
uniewinnienia. Który, szczycąc 
się okazywaną mu przychylno, 
śrią , pewien swej niewinności, 
niecierpliwie oczekiwał ogłoszę, 
nia tego.

Publiczny oskarżyciel pow
stał, wszyscy z najży wszem ocze
kiwaniem spodziewali się ogło
szenia uniewinnienia oskarżone
go ; lecz jakież hyło przerażenie 
gdy sąd wezwał nowego świadka 
do wysłuchania. Oczy przy
tomnych zwróciły się w tę stronę 
gdzie zwykle świadczący stawali 
i ujrzano przybyłego wieśniaka 
który w te przemówił słow a! —  
» Jestem inićszkańcem Abruzów. 
Zaskoczony burzą, która hra
biego do schronienia się w wy
drążeniu skaty zmusiła gilzie 
ciało zamordowanego znaleziono, 
mniemałem przez chwilę iż tamże 
sam się znajdowałem. Gdy na
gle zdziwiony zostałem głosem 
dwóch rozmawiających osób}

ciemność atoli jaskini niedozwa- 
lału mi nie rozpoznać. Z obawy 
czv to niebyli rozbójnicy z ban
dy sławnego okolicę naszę ni
szczącego Cnesari położyłem się 
na ziem i, ahy się bez niebespie- 
czcńsiwa tym sposobem ocalić. 
Poznałem zaraz z ubioru że to 
byli wielcy panowie, i już obcią
łem się im ukazać, gdy gro
źnie wyrzeczone słowo było po
wodem między nićmi sprzćezki; 
poczćm wyższy z nich powalił 
drugiego na ziemię strzelbą (zilaje 
liii się nawet że to ta samaeo 
tu leży ) ,  i natychmiast wyzio
nął ducha. Rzucając daleko od 
siebie zabójcze narzędzie, mor
derca zaczął ku zamkowi ucie
kać. » Oburzeni słuchacze niechęć 
swą szemraniem objawiali. Zum- 
piery upadł na ławkę zasłaniając 
twarz rękami. Byłżeżlo znak 
przyznania winy, lub wielkiego 
zadziwienia ? Nikt tego odgadnąć 
niezdołał; lecz z największą n- 
wagą słuchano gdy na zapyta
nie badającego, badany odpo
wiedział: iżby zabójcę poznał.—

• Jestżeżto wzmiankowana o- 
sobu którą tu widzisz ?» —  • Ab, 
to on m iii!* zaw ołał.— Adwo
kat oskarżonego przemówił: - Je
żeli tu co mówisz jest prawdą,
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dla czego się wcześniej niezgło- 
siłeś?"—  • Obawiałem się wła
dzy rodziny hrabiego , tein bar
dziej iż na jego gruncie mie
szkam. >

• Skryte powody niewiodąz 
cię do czynienia podobnego za
rzu tu ? *—  <Jakżcbylo bydź mo
gło? gdy ja  przed zdarzeniem 
wjaskini nigdy hrabiego niewi- 
działem. Sam to powiedziećmo
że czy niejesteśmy sobie zupeł
nie obcemi.» —  Lubo Henryko
w i się zdawało iż mu ta twarz 
znauą gdzieś była , lecz nićmo- 
gąc przypomnieć sobie gdzie, 
i kiedyby to było, przyznał iż 
go nigdy niewidział. Obrońca 
jego usiadł w przekonaniu iż ci 
którzy jego klienta za winnego 
uważali mieli słuszność. Umy
sły przytomnych skłonne do prze
noszenia się zjednćj ostateczno
ści w drugą, uważały hrabiego 
jako potwór dopuszczający się za
bójstwa na własnym krewnym.

Prezydujący powstał, i z w i
docznym wzruszeniem ogłosił na 
mocy praw a, wyrok śmierci w 
przeciągu trzech dni mający się 
wykonać. W  trudnćm do opi
sania stanie wyprowadzono hra
biego z sali, kn temu przedsionku 
gilzie się Agneszka znajdowała.

Szelest uczyniony wyrwał ją zgłę- 
bokiego w którćm zostawała za
dumania.

Niewiedząc co się stało, z ży
wością powstała , i postąpiła ku 
Henrykow i. Nieśmiała oczom 
swym wierzyć na widok ota
czającej go straży, i rozpaczy 
w twarzy się malującej. W e j
rzenie zadziwienia i przestrachu 
narzeczonej spotkało tylko nader, 
melancboliczny uśmiech, który 
był dostatecznym do odkrycia 
je j prawdy. Odsunęła się wstecz 
osłupiała. A  wpadając między 
tłum wychodzących wołała: «Nie! 
nie ! to bydź nićmoże ! On jest 
niewinny, wszak prawda?" Przy
tom ni, ze łzami w oczach głę
bokie milczenie zachowywali. 
Zobtąkanem wejrzeniem wzięła 
rękęHenryka: •O krutni!" zawo
łała , • milczeniem śmierć mi za
dają ! T y  H enryku , ulituj się 
nademną! serce mi pęka z żalu! 
słowo ty lko , przez litość, je
dno słowo lub ja  zmysły utracę! « 
domówiwszy tych słów zem
dlała.—  « Ukochana Agnćszko! « 
łkając wym ów ił hrabia. Głos 
ten wrócił je j przytomność, 
"jutro droga Agnćszko," mó
w ił dalej, » jutro umieram ! «
Krzyk przeraźliwy wyrwał się



zjćj piersi. Zbiry nawet, z 
surową postawą zdawali się jej 
cierpieniem wzruszeni. — •Ju
tro!... Umrzćć!... Niepodo
bna!... N ie!... Ty jesteś nie
winny, przysięgam na moje zba
wienie ! lecz czemuż się opu- 
źniam ? Pójdę do sędziów, rzucę 
się im do nóg, niepowstanęaż 
ci przebaczą! Nie! Ty nie um
rzesz!...* To rzekłszy zwróciła 
się ku sali gdzie byli sędziowie. 
Henryk miotany najokropniej- 
szem uczuciem zaprowadzony 
został do wieży której już opu
ście niemiał jak tylko aby pó
źniej wyjść na rusztowanie. 

( dalszy ciąg jnastąpi. )
— ooo®ooo—  'y  ,

CIERPIENIA
DRAMATYCZNEGO POETY 

W PARYŻU.

Każden francuzki poeta, czu- 
jący w sobie powołanie do na
pisania znaczniejszego dzieła, ni- 
źli wodewilu lub lextu do opery, 
stara się o zaszczyt, aby dzieło 
jego na scenie Theatre Jranęaise 
przedstawiono ; tu bowiem auto- 
rowie komedyi i trajedyi dostę
pują sławy prawdziwych poetów 
dramatycznych. Oklask na po
mniejszych teatrach przynosi tyl-
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kopićniądze. Klasycy i roman
tycy, starzy i mlodzij»oeei,.wszy-.
scy ubiegają się o zaszczyt, po
dobania się w tein miejscu pu
bliczności i zjednania' dla siebie 
parteru, obejmującego bezprze- 
cznie najoświćceńszą część na
rodu. Kto więc do tego stopnia 
doprowadzi, iż ukończy kome- 
dyę albo trajedyę wierszami, 
poczytu je sobie za wielkie szczę
ście, jeżeli dla przeczytania sztuki 
swojej przypuszczony jest do ko
mitetu teatru , od którego otrzy
ma zapewnienie, że sztuka jego 
niezawodnie przedstawioną zo
stanie. Człowiek, który tego 
dokazał, już wielki krok uczy
nił , atoli liczba autorów otrzy
mujących podobne zapewnienia, 
wynosi legion cały, a za nim 
się ziści to zapewnienie, auto- 
rowie tymczasem się starzeją. 
Znam pewnego młodego poetę, 
który od lat kilku dokładał wszel
kiego usiłowania, aby komeilyę 
jego wpięciu aktach na Theatre 
franęais przedstawiono. Po dłu- 
goletniem czekaniu wyznaczono 
nareszcie dzień stanowczy. Zbi
ciem serca odczytał poeta swoję 
sztukę; uznano powszechnie, że 
jest dobrą; nawet panna Mars 
przyrzekła grać w niej rolę. Któż 
był szczęśliwszym • od naszego
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poety ! Przeminęła zim a , wio- 
Mim i łato. Mówiono, że w je 
sieni przedstawił) jego sztukę. 
Jakoż w samej rzeezy rozdano 
ro le , nauczono się i odbyło już  
prób kilka. Jukaż uioglu zajść 
jeszcze przeszkoda 7 W ystąpili 
wprawdzie Dclavigoe i Scribe, 
każdy z nową sztuką; atoli mło
dy poeta był już panem teatru, 
bo joż odbyto próbę z jego sztuki. 
W  Ićm nagle zjawia się Aleksan
der Dumas z nową Irajrdyą, —  
z rzymską uezlą i z wszelkim 
Szekspirowskim i Duiiiasowskim 
przyrządem. Aktorowieprzyod
czytaniu lej sztuki zostali za
chwyconymi, obiecując sobie zło
te góry z jć j przedstawienia. Na
tychmiast odkładają wszystko, 
co tylko mają pod ręką, zama
wiają dekoraeye, każą robić ko
stiumy i rozdzielają role. Młody 
poeta przymuszony jest ustąpić, 
i mieni się być najnieszczęśliw
szym człowiekiem w święcie; mi
nęła bowićm dla niego najpo
myślniejsza ebw ila , która może 
już nigdy nirpowróci! Jakoż w  
samćj rzeezy nie tak łatwo można 
tn nabyć stawy teatralnćj, jak 
sobie niektórzy wyobrażają.

S TA T Y S T Y K A  M A Ł ŻE Ń S T W  

W  PARYŻU.

Pewny dziennik fraiictrzki za* 
wićra następującą statystykę mał
żeństw w Paryżu z roki: 1837 : 
Żon zbiegłych od mężów 1 ,152 ; 
mężów zbiegłych od żon 2 ,5 4 5 ;  
małżeństw zupełnie rozwiedzio
nych 4 ,1 7 5 ;  małżeństw żyją- 
cycli ze sobą w otwartej wo jnie 
1 7 ,5 4 5 ;  w tajefniićin nieporo
zumieniu 1 5 ,2 7 9 ; obojętnych 
5 5 ,2 4 0 ;  niby szczęśliwych 3  ty
siącu 175; średnio-szczęśliwych 
1 2 7 ; prawdziwie szczęśliwych 
13ście.

— -

chytra grzeczność.

Celnicy w Paryżu są od nieja
kiego czasu niezmiernie grzeczni; 
kłaniają się każdemu, ktokolwiek 
wjćżdźa luli wchodzi do miasta, 
zdejmują przed nim kapelusz, a 
kto przed nimi niezdćjmie na
wzajem , tego jak podejrzanego 
przetrząsają; nieraz się bowiem 
zdarzyło, że w kapeluszach zna
leziono pęcherze z wódką, lub 
tym podobnćnii rzeczami.

W Krakowie,  Czcionkami Józefa Czecha.




